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m n m  t\t atmosfera przewrotu...
Zeznania świadków oskarieniat wicemin. Siai . Hauke-Nowaka

Od oświadczenia prokuratora 
Grabowskiego, dotyczącego o* 
^JCdaiszcao starcia s obroną.— 
°^poczęł sic piąty dzień proco 

więźniów brzeskich.

F. MAS TEK NIE SYCZT 
SO BIE

leszcze przedtem przewodni­
c c y  zapytał Mastka. któremu 
2Czwolouc na powrót na ławę 
^skarżonych, czy chce być po- 
wortikwuny o przebiegu pro­
cesu, gdy był wykluczuoy z »a

Nie życzę sobie, — od-
izekł dobitnie,

m a l e ń k a  n ie ś c is ł o ś ć
. Prok. Grabowski oświadczył, 

ud w. Uercnsoii mówiąc o 
Jkardze na niewłaściwą obch<>* 
J*enie m  a oskarżonymi w a- 
^szcie prewencyjny im popełt 
J*ł „maleńką” m cw ulość > U r  
J*  nie dotyczy złego irąktow*- 

a wymierzoną jest przeciw 
J u sędziemu Ifeiriąniuwt za bez* 
j?ynność władzy, polegająca 
^.bczpodstawuem osadzeniu w 
^ierdzy wojskowej.

XVDIĘCZN04C o b r o ń c y
j. Nil 10 ildw. licrcitMHi odpowie 
^ 'a i  poJmesiuiiyin głosem: 

Pom ijając uwagi uszczy- 
Wi\vc. wdzięczny jestem za i>u- 
T^zenic tej kwestii, bo umożli- 

ud wyjaśnienie całej spra­
ny,

Ubrońca odczytuje opuszczo- 
?e przez prokuratora fragmen­
ty  gdzie jest mowa, iż sędzia 
r^uianc dowiedział się od u wie* 
Jbniycli o postępowaniu wobec 
uicli.
j  ^  Od;vłaiu nas ze skargami 
r 1 władz wojskowych, ale my 
J*,ł» nic pójdziemy, bo władze 
J/liskowc sauie siebie u:e uka-

ûm:n’$ter St'm:n>»sK]
w  u s d io  p y t  A

L.Rogpojzęfo sie badanie Iwtad 
Pierwszy przy pulpicie 

.Mtuif wiceminister spraw we- 
J^ trzn y ch , p. steumrowski. 
hi? żądanie obrony został za* 

f^slężony.
*0r^nąnk swe rozpoczął od 
i”? fazowania ataków na rząd. 

rozpoczęły partje opozy- 
G n an ie brzmi prawie 

L;;°wnic, jak wstęp aktu os* 
mil . nia* * czego obrońcy uś- 
^ h a j ą  $ie,

No t a t n ik  s c h o w a n y

I dopuszczalne. P. Stamirowskf 
Ichowa wiec notatki do kiesze­
ni.
NIE LICZONO SIĘ  Z NTCZEM

— Wystąpienia polityczne, 
ulotki .artykuły prasowe — mó­
wił wiceminister. —  miały zde­
cydowany charakter coraz bar­
dziej energicznej walki z rzą- 
dem. Nie liczono sie z niczem, 
podeptano względy etyczne i 
moralne. Odsądzano wszyst­
kich, któt zy stanęli do pracy 
państwowej, od czci i wiary. 
Nietyiko wzbudzano pogardę 
dla rządu, ale zarzucano po­
szczególnym ministrom świado­
me działanie na szkodę państwa 
i obywateli.

DEPTANO, CO ŚW IĘTE
—  Deptano to, co powinno 

być dla wszystkich święte, a 
więc rany na wojnie. Nie waha 
no się nazwać ..parszywym ku­
ternogą” tego, który stracił no 
gę w bjrwie.

Głos z lawy oskarżonych.
—  Kogo?
—  pułkownika Maleszewskie 

go. Z brudnemi kaloszami wcho 
dzono w dusze ludzi, wtrącano 
się w ich życie rodzinne 1 oso­
biste, szkalując za każdym ra­
zem. Kto tylko wysunął się na 
czoło, ogłoszono go zaraz zło­
dziejem i zarzucano trwonienie 
grosza pobocznego.

— Kongres Krakowski był mo 
bilizucją sil opozycji do walki 
z rządem.

ZAGRANICZNA POMOC 
DLA OPOZYCJI

—  Opozycja starała się pozy­
skać puoarcie zagranicy 1 to nic 
tylko moralne, ale i materialne. 
Socjaliści zagraniczni: Vander- 
wclde, Adler I Blum pod wpły­
wem naszych socjalistów, posu 
wali się tak daleko, że żądali re 
wizji granic naszych.

—  Pos. Ciołkosz na zebraniu 
w Berlinie kwestjonowal suwe­
renność Pomorza, a Liebemian 
w Londynie obiecywał, źc rząd 
będzie siłą usunięty.

—  W Genewie rozdawano 
broszury Vandcrweidego prze­
pełnione obelgami o Polsce 1 o 
je j rządzie,

AKCJA SABOTAŻOWA 
W  MALOPOLSCE

Miało <o również wpływ na 
stosunki w Malopolsce. Korzy 
stając z nieporozumień wśród 
stronnictw polskich, Ukr. O.W., 
oparta o wrogie nam mocar­
stwo, rozpoczęła energiczną 
działalność. W szczęto akcję sa 
botużową, przecinano druty te­
lefoniczne I niszczono mienie 
polskie.

— To wszystko było znamicn 
ne dla działalności „Centrole­
wu**, którego akcja kierowana 
była z Warszawy. To był sztab 
i stąd szły instrukcje i kiero­
wnictwa.

KOMUNIŚCI CHCIELI
WYZYSKAĆ SYTUACJĘ
Nawet komuniści chcieli wy­

zyskać tę sytuację, abyprzy- 
tem upiec swoją pieczeń. To nie 
było tajemnicą. 14 wrześnią w 
A l Ujazdowskich padł komuni­
sta. Co cm tam robił, przecież 
do „Centroiewuu nis należał.
GDYBY GŁOW Y ŚCIĄGNIĘTO 

Z BALKONU
—  Polska nie mogła pozwolić 

w tym momencie na żadne roz 
ruchy, i gdyby niektóre głowy 
ściągnięto z balkonu, to może 
byłby wcześniej spokój. Dlatego 
uznaliśmy za konieczne przy­
stąpić do likwidacji

SKĄD INFORMACJE?
Prok. Grabowski;  Skąd pan 

czerpał informacje o celach i dą 
żeniach kongresu w Krakowie,

—  informacje te były w ak­
tach departamentu polityczne­
go, który musiał być w nie za­
opatrzony. Przedewszystkiem 
obserwując życie polityczne, ze 
brania I zgromadzenia, starali­
śmy sle zebrać z tych źródeł in 
formacje,

Prok. Grabowski: Czy  wnio­
sek o zaaresztowaniu oskarżo­
nych pisał pan, czy kto inny?

—  Naczelnik wydziału bezpie 
czeństwa,

KTO ROBIŁ W YWIAD?
Adw. Szurlel: Pan zeznawał, 

że informacje były zbierane za 
pomocą wywiadu przez urzędnł 
ków?

—  W  90 proc. na 100 według 
instrukcji, wiimi chodzić na te-

Polska jest ostoją pokoju
Przemówien.e min. Spraw Zagr. Zaleskiego w Komisji Sejmowej

%
Adw, Nowodworski zwraca

sadowi, że p. Stami*
w !?** sięga po notatki i prze- 
J/ lic z ą c y  prosi wiceministra 
^ żanićchal tego, bo jest to nie

„g i e ł d a
&iawtoty srtdr >la walut euro J*ch tandeutja #labe?«. Dolar 

,W!j£ół a w obroUwh poougieJ-

Na wczorajazem posiedzeniu 
sejmowej ko ni ł aj ł dla apraw łu- 
granicznych m.uister Zaieski wy- 
giosii omszenie przemów ten i* o 
ui.ętLyuuroaowej sytuacji.

Pierwszą c4v**u awojugo przemó 
wiau.a poświęcił p* uiioiistcr npm 
woui gospodarczy U) i ekouotu.cz* 
uyui. Mówca podkreślił, że je»jy- 
u.o wspólnym, solidnym, między, 
narodowym wysiłkiem można 
zuoleić wyjście z obecnej ciężkiej 

sytuacji politycznej, 
wskazał 1 4  ua ścisły związek mię 
dzy zagadnieniami gospodarczymi

i polityczucmi.
Poisąą politykę cechuje całko­

wicie pokojów ość i dąńuość do 
wzmocnienia węzłów międzynaro­

dowej współpracy.
Polaku jest czynnikiem stałości 

l jak uajostrzej przeciwstawi się 
szalonym planom, |

zmierzającym do na ruszenia ustal 
lonycli traktatów międzynarodo­
wych.

Jeśli chodzi o politykę naszą w 
stosunku do poszczególnych 
paii^iw, — min. Zaleski podniósł.J 
w to iatnłcje 1

całkowite zyodnpiś między 
Polska a  Francją, 

odnośnie do aktualnych z aga- 
(inień. Woboo Mzô zy Niemieckiej 
— Polska uczyniła wszystko co 
może, ratyfikowaia traktat han­
dlowy, ę2cgo nie uczynił R eich- 
stag. Z $ł/wietawi, Połaka goio  ̂
wa jest pcdpl&aó pakt o nieagre* 
agi, gdyż uważa to za 
dalszy krok w utrwaleniu, pokoju , 

W koń m mtoister mówił o abli 
żającej ‘dę konferencji rozbroje­
niowej, do której Polska pr*ywią 
ztije wielkie znaczenie.

Energiczny protest Polaków w  Ameryce
przeciwno sza onym pomysłom senatora Boraha

go rodaaju atebranią urzędnicy 
inteligentni 

Adw. S w łeU  Czy pan to ba­
dał?

—  Sam stopień służbowy mó­
wi Już o stopniu inteligencji

MIAŁA BYĆ REW OLUCJA
Adw. Hooigwiili Zkąd pan 

czerpał informacje, że ma być 
rewolucja?

—  Dochodziły mnie wieści *  
całego kraju. Miałem informa­
cje z Nowogródka, Stanisławo 
wa ł Grudziądza.

Adw. Urbanowicz: Czy kon­
gres był dozwolony, czy nie?

—  Dozwolony.
KONSPIRACJA

Adw, Szurlej: —  Czy brał 
pan udział w życiu pplitycz- 
nem?
— W czasie wojny działałem w 
Kongresówce, byłem człon­
kiem PPS,

Adw, Nagórski* —* Czy wo­
bec tego znane panu są meto­
dy konspiracyjnej działalności?

i— Czy pan wiedział o szy­
kującym się przewrocie majo­
wym?

—  Nie.
—  A w jaki sposób przewrót

był przygotowany?
Przewodniczący: Uchylam te 

pytanie.
CZEMU WYBRANO TYCH?

Adw. Nagórski: —  Czy %*
resztowania dotyczyły wszyst­
kich kierowników „Centrole­
wu”?

—  Nie.
—  A czemu wybrano tych, *

nie innych?
—  Tego nie wiem. U sta by­

ła większa, a wybór * niej na­
leżał nie do mnie. O areszto­
wanych dowiedziałem się od 
min. Składkowskiego.

W  dalszych pytaniach obroń 
qy zasypują wiceministra pyta­
niami, by mu trudno było dać 
jasną odpowiedź.

Dalsry ciąg 
sprawozdan a na str. 2-a)

u

Redakcja polskiego dzienni-!
ka tfNowv Św iat" w Nowym 
Jorku zwołała wielki wlec dla 
zaprotestowania przeciw wystą 
pieniom tenatora Boraha. W iec 
zgromadził ogromne tłumy. Na 
wiecu przemawiali liczni mów­
cy.

Zebrani uchwalili telegram 
protestacyjny, utrzymany w to

nie pełnym godności, który! 
stwierdza, że projekty Boraha, 
tyczące się Pomorza i śląska j 
mogłyby pociągnąć katastrofa! 
na dla świata skutki. Telegram ’ 
stwierdza że Polacy nigdy n ie : 
pozwolą r.a oddanie setek tysięj 
cy  swych rodaków w niewalę 
Niemcom.

Zebrani wysłali również tele­
gram do prezydenta Stanów

Noovera. kończący się następu
jącęmi łtowy:

„W szystkie usiłowania w kie 
runku uczynienia z t. zw. „ko­
rytarza polskiego*4 kozła ofiar-1 
nego międzynarodowych tru­
dności w Europie, podejmowane] 
są jedynie przez tych, którzy 
nie są szczerzę zainteresowani 
w przywićeęaiu stałego pokoju 
W Europie**.

t ó  jrozu niento 
toujteckc-japcń kit

k o sittm  Cli n
Ambasador japoński w M ot 

kwie złożył komisarzowi Kara 
chanowi notę, w której rząd ja­
poński stwierdza niepokój opl- 
nji japońskiej wywołany wlado 
mościami o pomaganiu Chi­
nom przez Sowiety. Nota koń­
czy s ę zapowiedzią, że w razie 
obsadzenia przez Sowiety ko­
lei wschodnio - chińskiej. Japo 
nja obsadzi linję kolejową Tao- 
uan - Tsitsikar. Odpowiedź 
rządu sowieckiego stwierdza, 
że wojską sowieckie nie udzie­
lają poparcia Chińczykom*



F i  i i i  m e s o  przeciw p s i n
(P o cz ą te k  n a  str. I-ej)

OBCE PIENIĄDZE
Adw. Berenson: — Pan mmi 

ster zeznał, że partja otrzyma­
ła poparcie m alerjaine. Skąd i 
ja k ie?

—  Z t. zwr. funduszu M altcot 
tiego i z Międzynarodówki.

Z dalszych pytań obrony wy 
nika, że w aktach spraw y n*c 
ma w cale nakazów areszto­
wań więźniów brzeskich. Sze­
reg pytań zadawali i sami o- 
skarżeni, Pragier, Saw icki, 
Kiernik, M astek.

PODAROWANIE NIEMCOM 
POMORZA

Po zakończeniu badania p 
Stainirow skiego, wiceprok. Gra 
bow ski pytał p. Ciołkosza o »e 
go zatarg z posłem Zdz. Stroń- 
skim, na tie zarzutów o poda­
r o w a n i N.emcom Pomorza.

P. Ciolkosz nie odrazu od­
powiedział. Chciał się przed­
tem porozumieć ze swym o- 
brońcą, a gdy prok. Grabow ski 
dem onstracyjnie zrzekł się py­
tania, dopiero w tedy zaczął 
Wyjaśniać.

Posła Strońskiego przed Sad 
'M arszałkowski nie pociągnął, 
gdyż on się na to nie zgodził. 
Poprzestano na oświadczeniu, 
źe zarzuty są nieprawdziwe.

D y r . f l s u o r t  p o l i t y c z n e j

H iU K e —  H iio tK

l  l e j  n o to tn iK
Drugi zkolei zeznawał p. Hau 

ke - Nowak, p. o. dyrektora de 
parlam entu politycznego w M 
S. \Y/ewn. Liczy lal 35. Od sa ­
mego początku wyłoniły się 
trudności badania, gdyż p. Hau 
ke - Nowak w wielu wypad­
kach zasłaniał się brakiem  pa­
mięci. Czytał z notatek.

NOTATNIK ŚWIADKA
Adw. Szurlej: —  Czy to od­

czyt, czy zeznanie?
tt- To jest konspekt.
Przew odniczący: —  Proszę

tego n e używać.
P. Hauke - Nowak mówi o a- 

takach  na rząd.
Adw. Berenson: —  Do tego, 

by mówić o atakach na P. P re­
zydenta i M arszałka Piłsudskie 
go nie trzeba konspektu.

CZTERY I PÓŁ TYSIĄCA 
ZEBRAŃ

Świadek przypomina 2554 ze 
brań politycznych w całym kra 
ju do sierpnia r. z. i 2104 zebrań 
przedw yborczych. Ton mów­
ców  —  rewolucyjny. Przygoto­
wywanie do wystąpień, organi 
żowanie milicji PPS. odprawy 
kursy, akcia destrukcyjna w 
woisku, ulotki...

Adw. Berenson protestuje 
przeciw ko notatkom .

Prok. G rabow ski mówi, źe 
wolno z nich korzystać.

Przew odniczący pozwala p. 
Hauke - Nowakowi zaglądać 
do notatek w wyjątkowych wy 
padkach, gdy chodzi o daty.

Świadek mówi dalej o kon­
gresie w Krakow ie.

Co do zarzutów w stosunku 
do poszczególnych oskarżo­
nych, świadek mówi tvlko, że 
byb d załaczam i Centrolewu, 
innych trudno mu sobie przy­
pomnieć.

ULOTKI DLA W O JSK A
Prokurator: — Czy były ulot 

ki w wojsku?
—  W yd ah ie fikcyjny Zwią­

zek oficerów  Republiki p. n. 
Bagnet i Szabla. Na terenie 
Krakowa kolportowali je socja

liści. U lotki dostały się do 36 
p. p. i 71 p. p.

BRON I SPISEK
P. Hauke - Nowak mówił 

Jeszcze o wykryciu broni, ale 
ile broni i ile wypadków ta ­
kich było, nie pamięta. Docho­
dziły do setek . Nic nie wie rów 
nieź o spisku. W  gazetach 
mc o tem nie czytał. Pytany o 
bliższe szczegóły działalności 
każdego oskarżonego, daje 
pobieżne informacje.

Na szereg pytań bardzo szcze 
gółowych ze strony ławy oskar 
żonych, jak i obrony, św. Hau- 
kc - Nowak odpowiada:

—  Nie wiem.

NA AKTA TRZEB ABY 
SAMOCHODU

W yjaśnia dodatkowo, że ma 
terjał rzeczowy, odnoszący się 
do sprawy brzeskiej, jest tak 
obfity, że fizycznem niepodo­
bieństwem  jest, by świadek 
mógł z pamięci na wszystkie 
pytania rzeczowemi cytatam i 
odpowiadać. Sam e akta wyma 
gałyby użycia samochodu c ię ­
żarowego, by je do sądu spro­
wadzić.

UCHWAŁY KRAKOW SKIE
Następnie prokurator prosi 

świadka o streszczenie uchwał 
.ra^ow skich.

— Uchwały krakow skie do­
magały się przedewszystkiem 
ustąpienia P. Prezydenta Rzpli 
tej oraz mówiły m ętnie o n ie ­
wykonywaniu przez Polską zo­
bowiązań wobec zagranicy.

Prokurator: —  Czy świadek 
oos:adał informacje, że uchwa 
y krakow skie miały początko­

wo inną redakcję, która póź­
niej została zmienioną?

ULTIMATUM DLA RZĄDU
Św.: —  Tak. Tekst pierw ot­

ny był inny. M iał formę ulti­
matum, skierowanego do Rzą- 
iu, by ustąpił.

Prok.: —  W jakim okresie
czasu?

Św.: —  W  ciągu 2 czy 3 dni.
Prok.: —  Nie pamięta pan

przemówienia posła Kwapiń- 
skiego, w którem ten stw ier­
dzał, że lista nowego rządu jest 
sformowana?

Św.: — Miałem meldunek z 
tego przemówienia, że nowy 
rząd jest przygotowany.

Obr. Berenson: —  I to z wy-
nówienlem dwudniowem?

Św.: — Tak.
Obr. Szurlej: —  Czy projekt 

pierwszy był ostrzejszy od tc- 
;o, który w Krakow ie został u- 
ihwalony?

Św.: —  To są rzeczy względ 
le. Mam wrażenie, że jest o- 
trzejszy.

Następnie przewodniczący 
odczytuje zeznanie świadka, 
Jo ź o n e  podczas śledztwa.

PIENIĄDZE DL A P .P . S .  
PRZEZ ZWIĄZEK

Obr. Berenson: —  Świadek 
mówił, że zagranica udzielała 
?P S  pomocy m aterjalnej. O ja ­
kie to sumy chodzi?

Św.: —  Znany mi jest w ypa­
dek, że Zw. Drzewny otrzy­
mał subw encję w kwocie 500 
marek.

O br.: —  PPS, czy Zw iązek?
Św.: —  P. P. S. przez Zwią- 

:ek. Wiem, że pieniądze wpły- 
lęły  do kas partyjnych.

Na tem przesłuchanie świad­
ka zostało wczoraj skończone 
i przewodniczący odroczył roz­
prawę do dnia dzisiejszego.

D A N IE L  B A C H R A C H

Ś LA D A M I P R Z E S T Ę P C Ó W
SENSACYJNE PAMIĘTNIKI

b. aspiranta Worana wsKiego Urzędu Śledczego

Herszt fałszerzy w roli narzeczonego-oszusta
—  Judnakżc tak jest, jak pa­

ni mowę — zapewuiiein — 
i muze pani byc szczęst.wą, żc 
skuliczyłu -aie nara/io lyiko na 
stracie pK*n;ę4zy. Nie inogę pani 
narazić mc więcej puvvieuz.ee, 
chyua to, ze w lycii dmach wy­
jeżdżam do Uerima, gcUie spo­
dziewam się znaiezc dalsze siu- 
dy.

iegoż jeszcze wieczora od- 
pruwuuziicm icii t:a u w urzec i 
wyjeciiuii zpowrotein do licrli- 
lia, gdzie zająłem się prze­
de wszyMaiem uunuiezicnieni o- 
sob, Które oyty z Ciecuaiuw- 
skiin w oiiższych siusunKacli. 
między róziiemi nazwiskami 
natrafiłem na nazwisko Kozen- 
ieid i tu wpauto mi na mysi, 
czy ów kuzemeid nie jest owyiń 
tajemniczym nadawcą listu do 
żony Ciechanowskiego, Który 
podpisał literami K.N.D. Skład 
liter wskazywał wprawdzie na 
mego, ale me miałem co do te­
go absolutnej pewności.

Zdecydowałem się zoadać go 
by dowiedzieć się, dokąd wyje 
chał Ciechanowski. Nie tracac 
czasu, udałem się do kawiarni, 
gdzie Rozcnield zwykł codzien­
nie przesiadywać.

Posłałem do kozenfelda je ­
dnego z Kelnerów, prosząc go 
o chwilkę rozmowy. Zauważy­
łem zdziwienie na jego twarzy, 
kiedy kelner wskazał na mn.e, 
jednakże po chwili podszedł do 
naszego stolika. Przedstawiłem! 
mu się, lecz gdy wymieniłem 
swoje nazwisko, zbladł. W y­
szliśmy r-jzem z cukierni.

—  Panie kozenłeld, — zagad 
nąfem go, — gdzie jest pański’ 
pizyjaciel Ciechanowski?  ̂ 1

Zapytany przeze mnie znic-; 
naćka, zmięszał się i odpowie-' 
dział: I

—  Nie wiem. Nie widuję go 
już od kilku dni i nie wiem, 
gdzie sie podziewa.

Zaprosiłem Ciechanowskiego

do swego pokoju hotelowe#) i 
po zaję;iu  miejsc przy stole 
podsunąłem mu arkusz papieru 
i pióro z atramentem pnw/ąc, 
by napisał pod m oje 'dyktando 
kilka słów, jakie mu podyktuję.

— Szanowna Pani £., — roz 
począłem. Dziś wyjechał on za 
gramcę w najlepszym porząd­
ku...

Wtem miejscu Rozenfcld 
przerwał pisanie i powiedział.

—  Przecież ja  to pisałem do 
jego żony.

— Wiem o tem doskonale, a 
na dowód tego, może pan zoba 
czyć fotografię listu, wysłanego 
przez par-a.

Widzi więc pan, że bezcelowe 
jest dalsze zapieranie s;ę . ra­
dzę panu powiedzieć m. całą 
prawdę.

Po krótkim namyśle Rosen- 
feld zdecydował się.

—  Nie chcę mieć z tą sprawą 
nic do czynienia, powr in za­
tem panu komisarzowi całą 
prawdę. Ciechanowski wyje­
chał do Antwerpii, gdzie ma po 
dobno bogatych krewnych. 
Przysięgam panu na wszystko, 
że nie wiedziałem nic o popeł­
nieniu przez niego kradz‘<ezv i. 
p.sząc list do jego żony, u zy- 
niłerri to w dobrej wierze i lia 
skutek jego prośby.

Po wydaniu odpowiedniego 
polecenia swemu wywiadowcy, 
tegoż jeszcze wieczoru wyjecha 
łem do Antwerpji, dokąd przy­
byłem następnego ania rano.

Dziwnym zbiegiem okoliczno 
ści ustaliłem natychmiast, że po 
szukiwany przeze mnie Ciecha­
nowski był w Antwerpji i po­
przedniego dnia wyjechał do Ło 
dzi.

Postanowiłem posłać termino 
wą depeszę Jo  naczelnika urzę­
du śledczego w Łodzi, komisa­
rza W alera, by zarządził poszu 
kiwania u jego żony i rodziny.

I Zarządzono natychmiast po- 
' szukiwama, rezultatem czego 
było odnalezienie Ciechanów- 

I skiego w mieszkaniu jego szwa 
#ra..  ̂ t

Kiedy poWladómiony zosta­
łem telegraficznie o jego uję­
ciu, natychmiast wyjechałem do 
Łodzi.

Zbadany Ciechanowski po­
czątków* nie przyznawał się do 
wii;y, twierdząc, że pieniądze 
otrzymał cd ojca panny brie- 
drieh tytułem pożyczki i że ni­
gdy nie grał roli narzeczonego.

Decyzją sędziego śledczego 
Ciechanowski osadzony został 
w więzieniu.

Przy rewizji osobistej znala­
złem przy nim książeczkę z 
banku ..Filipowskiego** w Ło­
dzi, gdzie Ciechanowski uloko­
wał skradzione w Berlinie pie­
niądze.

Zawiadomiona przeze mnie 
telegraficznie panna Friedrich 
przyjechała natychmiast do Lo­
dzi. Nastąpiła dramatyczna kon 
frontacja pomiędzy nią a Cie­
chanowskim. Ze skradzionych 
pieniędzy brak już było dość 
pokaźnej sumy, jednakże ode­
brane o j  Ciechanowskiego pie­
niądze stanowiły jeszcze bardzo 
poważną sumę. Nie udało mi 
Się, niestety, udowodnić mu u- 
działu w bandzie fałszerzy pie­
niędzy, gdyż skonfrontowany z 
fałszerzami, znajdującymi sie 
już w więzieniu, nie został 
przez nich poznany.

Za kradzież popełnioną w B er 
linie Ciechanowski skazany zo 
stał ra  jeden rok więzienia, lecz 
po odsiedzeniu ośmiu miesięcy 
zmarł na gruźlicę.

Panna Friedrich, która w 
związku z tą sprawą poznała 
Rozenfcida. wyszła następnie 
za niego zamąź i stanowią oni 
obecnie szczęśliwe małżeństwo.

W e s o ł y

J O

W ESELE.

Koniec.

Córka lokatorki i  parte*11 
wychodzi zamąz. Państwo mł® 
cizi z gośwnii za chwilę wrócą 
z kościoła. Przed biumą gruiu® 
dka gapiów czeka ua przyjazd 
młodych.

—  A czyj*e to w esele? —  do* 
pyluje się ciekaw ie nowoprz/- 
uyia kobiecina.

—  Dajew ska, moja pani, cór4 
kę zamąż wydaje. Zaraz będą 
z kościoła w racać.

Co pani powiada? Córka 
D ajew sjdej? Ta zyzow ata?!

T a  sama, ta samal Zyzo* 
wata, ale w pysku mocna, *® 
sobie chłopaka przygadała.

—  T o co że zyzow ata? —
je w obronie panny miodej i®' 
kiś jegomość. —  W oczach 
krzywa, ale w sobie prosta! Ba 
ba babie w oczy patrzy, a mS* 
czyznę nie oczy, tylko jeusz® 
rzeczy interesują!

Obrażone niewiasty odwrac*  
ją się od intruza.

—  Chyba się niedawno P°“ 
znali? —  dopytuje się znotf 
pierwsza. —  Bo nic nie słyszą*’ 
łam.

—  M iesiąc może trwało, 100 
Ta pani. Oaa-w.- ̂ klepie pracu,®* 
gdzie jest telefon. No i przez ® 
lcfon go poznała, a potem JeJ 
się w kinie oświadczył.

—  T ak , tak, moja pani 
wzdycha zazdrośnie kobieco1® 
>— te telefony, kinematografy ( 
inne clekstrycznc w ynalazki 
to dobra rzecz.

—  A orkiestra będzie ja»®j 
dęta czy rżnięta? —  woła kto 
z gapiów.

—  He, he, he! To z a lw  
jaka jest panna młoda! — śrnl- 
je się młodzieniec o c z e r w  
nym jak burak nosie. .

Nagle wszyscy zwracaj 1- ®  ̂
w jedną stronę. W oddali uka 
żuje się kilka taksów ek.

—  Ja d ą  jużl Ja d ą !
Taksów ki stają przed ®r ^

mą. Chwiejnym krokiem wys5 
da pan młody, za nim Pa°  
młoda i gromada gości. .Q

—  Widziszgo, pana
—  słychać wśród, gapiów o  ̂
gi. —  Przed weselem s-S > 
schlał! tfZy

—  Ledwo się na nogach . 
mą! Takiem u to nie żal P°gZy 
dać, Grosza nie zmarnuje.^ 
stko w monopolu ulokuje-

—  W ałek -  trąca to W * %  
sza jakiś andrus. —- \VidzlS ^ e 
go wysokiego? Na każdy10 
selu jest! . , ;<?s-

—  Taki, pieska jego ^
ka, to ma s-czeście  — 
zazdrośnie W ałek. — ^ nie
się, napije za* darmochę •* jfe'
by tak zaprosili... Wisz c°  
lek ?

— c °?  uab*
—  Ożeń ty się z jak® 

to s :ę choć raz w życio 
zwoźcie nadźgamy! .

Napoleon S««e



W strząsa jąca  trag ed ja  z życia  w yższych sfer stolicy
W dychał pełną piersią arom at je j ciała, obejm o­

wał z upojeniem jej wiotką kibić, całow ał jej oczy, 
pionące grzesznym ogniem, całow ał ręce, ramiona, 
każdy zakątek  jej czarownego ciała, przejmującego 
go szałem uniesień zmysłowych.

W pożarze pożądania chwycił ją za ręce, przy­
ciągnął blisko ku sobie i zapytał ją  po raz setny:

—  Kochasz mnie?
—  M ało masz jeszcze dowodów?
—  Rzuciłabyś wszystko dla mnie?
—  Tak, ale... ty przecież nie jesteś wolny...
—  Ale chcę właśnie się... uwolnić...
—  A hrabina?
—  Nigdy ici nie kochałem !
—  W ięc rzuć |ąl
—  Zamierzam to właśnie uczynić, ale pod jed ­

nym warunkiem.
—  Jakim ?
—  ...że zgodzisz się w yjechać ze mną daleko..^ 

bardzo daleko...
—  Dokąd?
—  Dokąd zechcesz... Może do Szw ajcarji... M o­

że do W łoch... M niejsza o to! Sama wybierzesz. A - 
byśmy tylko byli razem i sami, to mi wszędzie bę­
dzie dobrze... ile  masz pieniędzy?

—  W ięcej, niż potrzeba! Baron jest taki bogaty, 
że dla mego to nic nie znaczyło dać mi... miljony...

—  Gdzie on jest w tej chw ili?
—  W drodze do W arszaw y dokąd go wezwano 

telegraficznie. W raca już jutro.
Je rz y  czuł się bardziej, niż kiedykolw iek opa­

nowany przez tę istotę, drgającą rozpasaniem zmyr 
słów, w zniecającą w jego duszy pożar pożądania. 
Szalał za Lulą teraz bardziej niż kiedykolwiek. 
Zwierzał się jej ze swych planów.

W yjechaliby oboje z Polski. Byłoby to, oczywi­
ście, wielki skandal towarzyski. Mira mogłaby zażą­
dać rozwodu z powodu złośliwego opuszczenia, co 
przy stosunkach jej otoczenia udałoby się może uzy­
skać. Onby się wcale nie sprzeciwiał. Bo i poco?

Sam najchętniej stargałby łańcuch, niedopusz- 
czający go do Luli. Gdyby Mira uzyskała un eważ- 
Hienie małżeństwa, byłby wolny. J wtedy, gdyby ze­
chciała, gotów byłby się nawet z Lulą ożenić... B y ła ­
by hrabiną...

A czyż to nie marzenie wielu dziew czątek z Po­
wiśla warszaw sk.ego?

—  Ożeniłbyś się ze m ną7 —  zaw ołała z rado­
ścią.

—  Bez wahania.
—  W tak.m razie jedźmy...
—  Kiedy tylko zechcesz,
—  Ja k  najszybciej.
Pom yślał chwilkę, poczem rzek ł:
—  Ju tro  o tej porze.
—  Świetnie.
—  Będę cię oczekiwała na skraju szosy.
—  Będę z pewnością.
—  A twój... tyran

Roześm iała się:
—  Mój tyran? W strętny...
Nie zdążyła jeszcze dokończyć, gdy nagle otw o­

rzyły się tajem nicze dr^wi, w których już kiedyś ba­
ron Szulc ukazał się Mirze...

U kazała się w nich wykrzywiona grymasem 
w ściekłości twarz barona. Rzekł zjadliwie:

—  Widzę, panie hrabio, źe pan równie bezcce- 
remonjalnie, jak z mojemi pieniędzmi, obchodzi się 
również z inną moją własnością. W szystko, co moje, 
uważa pan widocznie za swoje.

Je rz y  zapałał dziką w ściekłością. Ju ż  dawno 
ostrzył sobie zęby na Szulca.

—  Dobrześ trafił, łajdaku, —  pomyślał Jerzy , —  
ja s?ę teraz z tobą rozprawię... Zwłaszcza, że jutro 
już mogłoby być za późno!

Głośno zaś rzucił jadow icie:
—  Ach, to pan, panie baronie? No no!... Ktoby 

się spodziewał?... W ięc pan nie jest jeszcze w W ar­
szaw ie?

—  Widocznie, nie, skoro mam przyjemność 
oglądać pana u se b ie .

—  Znakomicie się składa, bo już dawno chcia­
łem się zobaczyć z baronem, a nie miałem sposob­
ności...

Umyślnie zagadywał barona, w pijając zarazem 
swój orli wzrok w tajem nicze drzwi, które bacznie 
obserwował. W tem dojrzą mały guziczek. Jednym  
susem już był przy nim i zanim baron się zorjento- 
wał, nacisnął ów gu zczek. Tajem nicze drzwi błyska­
w icznie zatrzasnęły się. Je rz y  pobiegł ku drugim 
drzwiom, lecz Lula zatrzym ała go:

—  Nie trzeba, Jerzeńku ! Te drzwi są zam knię­
te szczelnie. Klucz mam pod poduszką,

W obec tego Je rz y  skoczył teraz do barona, 
schwycił go za kark, jak  niegdyś Ja n  G ierlicz i po­
trząsnął nim, w ołając:

—  Ani mru - mru, bo zakatrupię!
Baronow i zęby szczękały, jak  na siarczystym 

mrozie.
Czyżby jego przeznaczeniem było stale wpadać 

w dołki, kopane pod innymi...
Tymczasem Jerz y  syknął:
—- Łajdaku, nikczemniku, bohater z ciebie i si­

łacz tylko wtedy, gdy chodzi o jakie szwindelki i ło- 
troslw a! Ale, gdy aochodzi do bitki, robisz się odra- 
żu taki maleńki!... Mogę cię  teraz jednym palcem 
trącić i ani ńaWet kipniesz, ty cherlaku nędzny, ty!... 
Czemuś tu teraz przylazł? Co przypuszcałeś? Może 
ci się zdawało, że mnie wyrzucisz za drzwi? Spró­
buj, łotrze! Zobaczymy, kto kogo wyrzuci!... Tyś się  
odważył w ykradać mi moją Lulę? Przecież mogłeś 
się domyśleć, źe ją nęcą tylko twoje pieniądze, a nie 
ty, siary  obrzydliwcze! Czuje do ciebie w stręt, jak  
do zdechłego szczura! Teraz, gdy już ma twych p‘e- 
niędzy dosyć, ma i cieb ie już dość, po same uszy... 
Patrzeć na ciebie nie może!... Wzdryga się z odrazą 
na sam dźwięk twego plugawego nazwiska!... T ak  
samo, zresztą, jak  wszystkie inne kobiety, które

zdobywałeś tylko siłą twego pieniądza, ale które w 
głębi duszy z dreszczem obrzydzenia przyjmowały 
twe zbrukane pieszczoty...

W skazał baronowi mały stolik ł rzekł:
—  Sadaj i pisz, szubrawcze!...
I znów, jak kiedy pod nakazem G ierlicza, baron 

musiał pisać pod dykUndo:
„Stwierdzam n niejszem, źe mój przyjaciel, J e ­

rzy hrabia Czarski, zwrócił mi w szystkie pieniądze, 
które mi był winien. Kwituję z nich tym oto doku­
mentem, ośw adczając, że od tej chwili nie mam do 
niego żadnych prelensyj pieniężnych“.

Baron mruczał coś pod nosem, jakby chcąc za­
protestow ać, lecz Jerzy  krzyknął;

—  Milcz, kanaljol
Poczem dodał:
—  Nie wiem jesezze dokładnie, co zrobię.

I Prawdopodobnie w>,adę z kraju. Nie chcę zostawić 
[długów za sobą. Vvięc podp.suj, tyiko prędko, bo mi
się spieszy.

—  Ależ to jawna kradzież! Trzysta tysięcy zło­
tych mam tak oddać... za n ic?

—  Ty masz gorsze rzeczy na sumieniu. Wiadomo, 
że uczciwą drogą nikt nie dochodzi w tak  szybkim 
czasie do takiego majątku. Podpisuj!...

Lecz w tej samej chwili roziegiy się jakieś kro­
ki poa oknem. Szulc pomyślał sobie, że to zapewne, 
jego wierny sługa Cym, w*ęc odzyskał szybko od­
wagę.

Lula skoczyła ku oknu. Rzeczyw iście pod ok­
nem stał Cym i to nie sam. Około mego stało dwóch 
rosłych chłopów.

—  Jerzeńku , baczność 1 —  zaw ołała Lula.
Baron triumfował. Cisnął p^oro, które już trzy­

mał w ręku. rew ien  już teraz swego, odzyskał odra- 
zu pewność siebie.

Zaw ołał:
—  Dobrze, śmieje się ten, —  zaw ołał —  kto  się 

śmieje ostatni. Am mi się śndo cokolw iek podpisy­
wać, a tę ladacznicę, złodziejkę własnoręcznie ju­
tro wyrzucę za drzwi!...

Lula wzruszyła ramionami. R zek ła z dumą:
—  Stary durmuł... Je ż e li zechcę, będziesz mi 

się u nóg tarzał...
Sp oczął a na niego zgóry z triumfującą pogardą. 

Baron opuścił oczy i m ruknął:
—  Zobaczymy... Ale najpierw muszę się pozbyć 

tego rzezim ieszka Czarsk ego. 1 piskLwym głosem 
zaw ołał:

—  Cym!
Z za oxtna rozległ się głos:
—  Jesteśm y!
W  tej samej chwili ukazały się w oknie trzy

głowy, sto jącycn na balkonie drabów.

Dalszy ciąg nastąpi.

JAK ŻYJE PRACUJACA
Wielka ankieta „ Ostatnich “  o wszystkich

zawodach i rzemiosłach stolicy
K elnerzy między sobą

Odpowiedź p. S. Gliwnego.  Czy winni są członkowie Z arządu? —  Przeszkody Komisji
Połączeniowej. —  Partyjka brydża, lub preicransa. — Najgorzej wytnodzą kc.uerzy.

t y  odpowiedzi na artykuł stosownie do art. 7 Statutu  ! Znaleźć można w rachun- 
^ s ta tn ic n  W iadom ości" z on. Związku, o ile członek popełni kach związku sumę 130 zł. za o 

‘ 31, były sekretarz Cen- przestępstwo, o którym ten a it. prawę m iesięcznika „Pracow-
(Al ^ Wi3 zku K e.nerow  mów., tyczasem  my, t. j. p. J e -  nika Gastronomicznego ', mimo
ta ’ 'ierozoiimska Nr. 6J p. Ste  zierski i ja, w myśl wydanej o- j braku na to uchwały Zarządu 
3 ^  ^1-wny pisze do nas, co na dezwy przez Związek, uążyiiś- Głównego, a jedynie na po-ece 

^ uj£: jm y do połączenia i konsolida- n e panów Kaliszewskiego i O
l 1 Stwierdzam publicznie wo cjji ruchu, a zostaliśmy zawiesze strowskiego. A gdzie jest wpła- 

wszystkich kelnerów, że ni przez ludzi, sto jących orzy cenie przez skarbnika p. Ostro 
dk!\ .P rezcs Kaliszew ski nie „dyrektorze" Kaliszew skim , wskiego sumy 500 zł. w m. sier

znaczenia pniu, kiedy w tymże miesiącu 
j wpłynęło do Związku tylko 30 

w związku zł.?
chaotycznie, 4) Co do trunków, to przy p.

d’o \ . p n
p i nie dba o ich dobro, a to in ie  rozum iejących 

«ile2SW e
wybujałe ambicje, 

- zaś twierdzi się, źe ma się 
b kandydować naw et na

tego połączenia.
3) Księgow ość 

jest prowadzona--------  ——     F r        i w  »» f r

<ł ^ydenta Rzplitej, to w każ- to stwierdzam ja, jako były se- Kaliszewskim, p astującym wszy
...................................................   skarb

może być
Poi,

rów raz*c n*c kosztem kelne- lkretarz, i bez żadnej kontroli fa- stkie funkcje i prezesa i 
j w których szeregi napchał * chowej ze strony K onrsji Rewi nika i gospodarza nie moż 
0 300 osób nie m ających 1 zyjnej, a jedynie pod d yktan d o ' mowy o wyliczeniu.

o tym fachu. |p. Kaliszew skiego. Przytaczam  | 5) Spraw y kelnerów  p. KMt-
• Zawieszać członka m o żn a .parę m aleńkich faktów. I szewski, wogóle, zaniedbał, i

dzisiaj* niech się nie powołuje 
na 18 członków Zarządu i 'n a  
ich lenistwo, bo każdemu z Za 
rządu, kiedy przyszedł na zeb-  ̂
ranie, a na każdem zebraniu 
miał tyiko decydujący glos pre 
zes Kaliszew ski, który żadnej j 
sprawy do końca nie doprowa- j  
dził —  ręce opadały i dlatego 
właśnie pow stała myśl zjedno- j 
czcn a, aby raz na zawsze po- 

i łożyć kres krętactw om  p re z e -! 
'sa .
I 6) O pieniądzach pożyć;. )- 
nych mi, w sum e 77.20 gr. mój 
wić nie będę, bo sprawę tę o-i 

'gólne zebran 'e Zarzrdu z a a k - ' 
cep 'ow ało. Szkoda, że prezes 
Kaliszew ski nie wspomniał o 
500 zł., za które zawiesiła go 
Komisja Rew izyjna i dop.ero j 

• Ogólne Zebran e uratowało go 
przed prokuratoretn...

. Ja k  to sie rzucało belki w 
| „pracy społecznej** p. K ali­
szewskiego niech zaświadczy 
to, źe kiedy prace p o łrezen o - 
we były na ukończeniu ten 
„dyktator** wydał odezwę do 

jm as kelnerskich piętnując p ;a - ' 
ce Komisji Połączen‘owej i za- 

i czął śpiewać ^aw ną piosenkę...

N iechże pan Kaliszew ski po 
każe swoją pracę! A le nie tam 
w firmach, gdzie zniósł urlopy 
dla kelnerów... A  może pan 
Kaliszew ski zapob.egł aferom 
kaucyjnym ? A może zdobył ja­
kieś placówki zależne tylko od 
Związku albo zniósł kelnerki w 
restau racjach?!

W ięc niech nie wymyśla dra
gim od warchołów, kiedy sam
śpieszy się do kancelarji Zw.ąz
ku, aby usiąść do partyjki bry
dża lub preferansa.

*

Nie wdając się w szczegóło­
we rozważania nad treścią te ­
go, co twierdzi p. Głiwny m\si 
my stwierdzić, że w organiza­
cji kelnerów (AL JerozoLm - 
ska 6) musiały zapanować n e- 
zdrowe stosunki, skoro cioci; - 
dzi do tego, że, skąd:nąd, c o- 
św'adczeni działacze zawodowi 
zamiast wziąć się za ręce i przy 
stąpić do pracy dla dobra ogó­
łu kelnerskiego, wzajemnie wy 
taczają sobie pretensje. W yda­
je nam się, że mało zyskują aa  
tern sami kelnerzy.

J .  Sybł/skf.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Sobota: św. Urbana.
Niedziela: Wszystkich Świętych 
Wschód słońca o g. 6.21, zachód 16.20.

Stan pogody:
Przeważnie chmurno z opadami. 

Temperatura bez większych zmian. 
Wiatry południowe, a potem zachodnie. 
W górach możliwy wiatr halny.

Przepowiednie astrologiczn e.
Dzień dosyć przykry, szczególnie 

godziny wieczororowe przyniosą nam 
różne niepokoje, niezadowolenia, wy­
padki.

Baczność przed oszustami, złodzie­
jami i t. p.

Nie angażować się do interesów, 
zwłaszcza z obcemi i niepewnemi oso­
bami.

Teatr miejski: „Dziady"
(występ Osterwy).

Bagatela: „Tabu".
Sw it: „Dzieje duszy".
Ąpolio Miljon :
Sztuka t C. K. Feldmarszałek 
Światowid : „Cud wilków".

Radjo.
Godz. 15.05 Kom. gosp., 15.25 „Prze­

gląd wydawnictw Instytutu wojskowego" 
15.45 Komunikat z Warszawy, 15.50 
Pogadanka dla chorych w szpitalach, 
16.05 i 16.40 Płyty, 16.20 „Radjokronika", 
17.10 Odczyt, 17.35 Transmisje z War­
szawy, 18.50 Rozmaitości, 19 „Rzeczy 
ciekawe". 19 15 Płyty 19.25 Program 
ua dzień następny, 19.30 „Przegląd 
polityki zagr., 19.45 Transmisje z War­
szawy, 21.55 Transmisje z Warszawy.

Nocny dyitiY aptek:
Grodzka 22, Plac Matejki 3, Sienkie­

wicza 2, Rakowicka 12, Dietla 36, Bro­
dzińskiego 1.

ZA PRZESŁANE 50 WIECZEK |
Z PUDEŁEK TUTEK (gilz)

ALTESSE
MOKKA — PEŁNO WATKI

W Y D A JE  F A B R Y K A

Skórzaną papierośnicę!

Czytelnicy naszego dziennika, 
którzy przedłożą w czasie od 31 
X . do 2 X I firmie „A ltesse-W isła“ 
w Krakowie przy ul. Długie] 17 
ogłoszenie zamieszczone w 
O statnich W iadomościach Kra­
kowskich zapowiadające jako 
premję skórzaną papierośnicę za 
50 wieczek od pudełek tutek 
„A Itesse“, lub „M okka“ - „P eł- 
nowatki' otrzyma bezpłatnie 
jedno wzorne pudełko tutek.

Zapewniamy, że jednorazowa 
próba przekona każdego nawet 
najwybredniejszego palacza pa­
pierosów, że jedyne w Polsce 
na wystawach krajowych i zagra­
nicznych kilkakrotnie odznaczo­
ne tutki „A ltesse“ lub „M okka“ 
„Pełnow atki“ z pełnym w k ła­
dem waty hydroskopijnej „San- 
to“ w chłaniającej ponad 90°/o 
nikotyny podnoszą smak tytoniu 
i nadają dymowi tytoniowemu 
miły aromat.

O D O O D D O . lo c i c n fT M r-iaa
1 Obiady potaniały 0
U * dniem  1 listopada w znanej re s ta u ra c ji  U

h.flAfi£RANA GiłÓflKIJ 1.0
]  zarząd kuchni obejm uje znany kuchmistrz f i  
J p. JÓZEF MAJKA 0
1 i wydaje smaczne zdrowe i obfite n

jobiadjzSdaiipoceiiiezł.UOp
3 o łaskawe odwiedzanie naszej re- U 
ij stauracji uprasza P.T. Gości Zarząd Q

□DC

Zamach na naczelnika więzienia.
Życiu p. Bauera nie grozi nicbezpieczeńtwo.

W niewyjaśnionych dotąd oko­
licznościach dziś w godzinach 
rannych dokonano zamachu na 
życie p. Bauera, naczelnika wię­
zienia. Na ul. Senackiej pojawiło 
się wkrótce pogotowie ratunko­
we, które rannego przewiozło 
do szpitala, j^yciu p. Bauera nie 
grozi na szczęście niebezpieczeń­
stwo, gdyż rana jest powierz­
chowna, zadana w bok. W iado­

mość o zamachu rozeszła się 
lotem błyskawicy po całem mie­
ście.

Jak  się dowiadujemy w ostat­
niej chwili, zamachu dokonał 
dozorca więzienia, który również 
postrzelił w szyję p. Szymczaka 
urzędnika więzień, asystującego 
p. Bauerowi przy mającem się 
odbyć postępowaniu dyscypli- 
narnem przeciw owemu dozorcy.

Sprawcę zamachu zaraz are­
sztowano.

Niezwłocznie na wieść o za­
machu zjawili się na miejscu 
przedstawiciele władz, a to na­
czelnik bezp. publ. p. W alicki, 
starosta grodzki Małaszyński, 
oraz komendant miasta Ułaszew- 
ski.

0 spokój na Wszechnicy Jagiellońskiej.
Gorący apel rektora do młodzieży.

W następstwie burzliwych 
zajść wśród młodzieży akade­
mickiej, wykłady uniwersyteckie 
są nadal zawieszone a gmachy 
zamknięte. W czoraj urzędowała 
komisja dyscyplinarna, która prze­
słuchiwała kilkunastu studentów, 
dziś zaś rektor ks. Michalski 
przyjmuje delegacje młodzieży 
poszczególnych ugrupowań.

W czoraj pewna grupa młodzie­
ży ruszyła w stronę ul. Staro­
wiślnej pod żydowski dom aka­
demicki przy ul. Przemyskiej, 
gdzie z tłumu posypały się ka­
mienie i cegły w stronę stojących 
studentów żydowskich przed do­
men). Po zajściu na wezwanie 
policji demonstranci rozeszli się.

D elegacja młodzieży akade­
mickiej udała się do komendanta 
policji p Ułaszewskiego, który 
zwolnił aresztowanych dwóch 
studentów medycyny.

Popołudniu przyszło do zatar­
gu z policją, gdy grupa mło­
dzieży usiłowała przedostać się 
koło Wawelu w okolice Kazi­
mierza a następnie pod W o je­

wództwo. W obu miejscach po­
licja rozpędziła demonstrantów, 
używając ze skutkiem samocho­
dowej sikawki.

Do grupy demonstrującej mło­
dzieży akademickiej dołączają się 
uczniowie gimnazjalni, a także 
osoby nic wspólnego z nauką 
niemające.

Zajścia te powinny jak najprę­
dzej ustać, aby na ulicach K ra­
kowa nastał spokój.

W  związku z zajściami pod 
akad. Domem Żydowskim na ul. 
Przemyskiej zgłosił się na pogo­
towie ratunkowe 22-letni Leopold 
Hupert, student praw, z raną 
tłuczoną na głowie, Dawid Glan- 
zer (lat 25) stud. praw, również 
z raną na głowie, oraz Emanuel 
W arenhaupt, (1. 21) z raną dartą 
na ręce. Następnie przybył na 
stację pogotowia 22-letni Mojżesz 
Freud student praw, który na­
padnięty na ul. Starowiślnej od­
niósł ranę tłuczoną na głowie. 
W reszcie zgłosił się Ksawery 
Pruszyński (lat 23) stud. praw, 
którego uderzono kamieniem w

głowę pod gmachem uniwersy­
tetu, oraz Stanisław Ciapała 
(I. 23) stud. filozofji, który na­
padnięty na ul. Straszewskiego 
odniósł raeę tłuczoną na twarzy. 
Ofiary zajść opatrzył lekarz po­
gotowia ratunkowego. Nadto 
lżejszych obrażeń doznali Ed­
ward Rosthal stud. praw., oraz 
prawnicy Haubenstock i Lewin.

Ks. rektor Michalski wydał 
gorący apel do młodzieży wzy­
wając ją  do spokoju, gdyż nie 
tylko Kraków, ale cała Europa, 
patrzy, czy !;młodzież uniwersy­
tetu Jagiell., umie wysoko na 
sztandatze nosić honor ukocha­
nej W szechnicy. W szelkiego ro­
dzaju gwałty muszą honor ten 
splamić.

Ponadto ukazała się odezwa 
akad. Związku strzel., Myśli Mo­
carstwowej i Zw. akad. polskiej 
młodzieży demokratycznej wzy­
wająca do posłuszeństwa zarzą- 
dzenium senatu, zachowania god­
ności i spokoju.

Juljnsz Osterw a w teatrze 
miejskim.

Jed en  z najznakomitszy^
współczesnych artystów drama­
tycznych, którego imię chlubnie 
jest zapisane na kartach historj1

teatru polskiego, p.Juljusz ^ te.r 
wa, rozpoczyna dziś w sobo ę 
pierwszy okres sWej w s p ó ip raC^ 
w teatrze krakowskim. Obecny 
repertuar, w jakim wystąpi, zna­
komity gość obejmuje: <
Mickiewicza, „Fircyka wzalotacn, 
Zabłockiego i „Wyzwolenie 
W yspiańskiego. K rea c je : * s' 
Piotra w „D ziadach“ i Konrad* 
w „W yzwoleniu" ujrzy Krako 
obecnie po raz pierwszy*

Nagłe zasłabnięciebezdomn6* 0
Na ul. Lubicz zasłabł 

Franciszek Grzybowski bez *
jęcia  i miejsca zamieszkania*/' 
gotowie ratunkowe przewio* 
go do szpitala.

Skradziona garderoba*
zam«

iies2'

Obchód 13-tej rocznicy oswobodzenia Krakowa.

Keinowi Kazimierzowi, 
Zabłocie 37, skradziono z mi 
kania garderobę męską, KS14 
wojskową oraz legitymacją „ 
Kasy Chorych (wartości 24

K radną po s k l e p a ć
Policja aresztowała 59* 

Agnieszkę Stępow ą zam* * 
52, za kradzież bucików war j, 
50 zł. w sklepie Karola N1® 0x& 
ka przy ul. Florjańskiej, . - 
Kościółek Zofję lat 24 w yrobi . 
zam. ul. W ieczysta, zaA aie„n>- 
parasolki w kramie w ^UN ej, 
cach na szkodę Felicji Szaro

)t*0'

Dziś z okazji 13-tej rocznicy 
oswobodzenia Krakowa z pod 
zaboru austrjackiego, odbyło się 
o godz. 10 rano uroczyste na­
bożeństwo w kościele Marjackim,
w obecności przedstawicieli władz piło tradycyjna zmiana warty.

rządowych i miejskich, uczestni- Strażnica była pięknie udeko- 
ków pamiętnego przewrotu i pu- rowana, a w obchodzie mimo 
bliczności. niesprzyjającej pogody wzięły u-

Następnie ruszył pochód pod dział liczne tłumy patrjotycznej 
strażnicę wojskową, gdzie nastą- publiczności Krakowa.

S z c z ę ś c i e  i b o g a c t w o
znajdziesz jedynie w kolekturze

BRACI SA FIER
Kraków, Rynek Gł. 6. k
Nie zwlekaj i zamów natychmiast 

Twój szczęśliwy los
G łó w n a w ygrana:

MILJON ZŁOTYCH
Co drugi los w ygryw a!

C eny lo só w :

Ćwiartka zł. 10. Połówka zł. 20. Cały los zł. 40.
Ciągnienie juz 19 i 20 bm.

Do w yn ajęcia

Lo k a l  pierwszorzędny reprezentacyjny
Sklep Podwale

Z g ło szen ia  A d m in is tra c ja  d em u  ul. B a s z t o w ą  1 0

Wstrzymanie ruchu tram w ajo­
wego na linji 4-tej i autobusu 

do Woli Justow skiej.

Dyrekcja Krak. Tramwaju, do­
nosi, że w dniu 3 listopada wstrzy­
muje ruch tramwajowy na linji 
4 -te j do parku Jordana, a w dniu 
1 listopada autobusu miejskiego 
z Podwala na W olę Justow ską 

aż do wiosny.

Ruch tram wajowy i autobuso­
wy w dnie zaduszne.

Dla wygody publiczności zdą­
żającej z Podgorza na cmentarz 
rakowicki, uruchamia Zarząd 
Tramwaju w dniach 1 i 2 listo­
pada nową linję tramwajową Nr. 
7, która prowadzić będzie bez­
pośrednio z ul. Kalwaryjskiej 
(Bonarka) na ul. Rakowicką i z 
powrotem.

Autobusy miejskie kursować 
będą 1 i 2 listopada na cmen­
tarz rakowicki z Małego rynku, 
z rynku głównego od kościoła 
M arjackiego i od Hotelu Kra­
kowskiego wylot ul. Łobzow­
skiej.

Dozór nad mięsem i Pr*e 
rami mięsnemi

Z dniem 7. l i s t o p a d a  b*^ 
wchodzi w życie r o z p o r z ą d ź

Ministra Spraw W ew nętrzny^, 
dozorze nnd mięsem » Prze jo ­
rami mięsnemi, przepisujące ^  
we warunki odnośnie do 
nywania i urządzenia sprze ^  
mięsa, jakoteż wyrobu i i S£oZ' 
dąży przetworów mięsnych* ^  
porządzenie to winno w d o s t 
nem brzmieniu być WYwl.eS jjjię* 
w każdym lokalu sprzedaży t, 
sa, wyrobu i sprzedaży P 
worów mięsnych.

Egzemplarze odnośne n jj1 
mogą interesowani w kanc ^  
Cechu Rzeżników i Masarzy » 0 
Kotłowem“ przy ul. P °*0<jn  te); 
1. 18. w godzinach od 17"*] ĵ ej 
Z uwagi, [ii  organa mie,,fod 
służby zdrowia i weteryn* J ^ 0 
mają polecenie } a k n a j śc iś le j?^ , 
przestrzegania r o z p o r z ą d z e n i  ^  
wyższego od pierwszego ^  
jego obowiązywania — w. 
nem jest, aby in teresow anU ^j 
mysłowcy jak  najszczegC^a|J,i 
zapoznali się z  jego PrZ* 
i ściśle do wymogów się 
sowali.

prze§ >  |

jj Smaczne obiady
i na m aśle -d*J?ś1% 2 dań 1.20 z 3 dań 1 %

iraiimiu n « : g*
\ K arm elicka 17. Tel- V  j
l Bufet obficie zaopąt.rZjopo §
} Wieczorem koncert m u z y k * -  —

Lokal otwarty do 2

. A | 
KROJU * S

sukie*1
Konc. KURSY

przy pracownipiatowu. ~
„ A N I E L A ” 7.

rak<Sw, Plac
Kurs rozpoczynam 3 listop»d* ̂

REDAKCJA f ADMINISTRACJA t Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 104-82 (od godz. 8 — 11 w poł.)

CENY OGŁOSZEft w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Drobne — 30 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za
—

Odpowiedzialny redaktor i wydawca; Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, N*
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DUft B E Z R O B O T N Y C H !
liażdy, Kto Kupi j u t r z e j s z y  niedzielny num er „ O s t a t n i c h  

W iadom ości" podaje r ę ł i ę  pom ocną tym, Którzy w obec* 
nej ciężKIeS chwili nie posiadają pracy, gdyż

całkowity wptyw z e  sp rz ed a ły  jutrzejszego

» OSTATNIE WIADOMOŚCI KRAKOWSKIE «
P R Z E K A Ż Ą

K O M I T E T O W I  D O  S P R A W  B E Z R O B O C I A
Kto chce przyczynić się dó te Jo d ii eta,niech sam kupi i swych znajomych do kupttO

jutrzejszego niedzielnego numeru »Osłahiich Wiad Krakowskich*,

»Ostatnie Wiadomości", fo Jedyne pismo, które szczodrą ręką obdarzyło swych stałych 
Czytelników wariościowemi przedmiotami. W krótkim czasie 14.000 Czytelników otrzy­
mało; warsztaty rzemieślnicze, maszyny do szycia, meble, ubrania, obuwie, produkty 
żywnościowe, opłaty za pobyt w miejscowościach leczniczych, rowery, aparaty fotogra­
ficzne, aparaty radjowe, bezpłatną rozrywkę w teatrach, dziesięciozłolowe honoraria za 
uwagi w dziale »Co mówi lud« i wiele innych.

WKRÓTCE SETKI I TYSIĄCE OSÓB POW IĘKSZĄ SZEREGI NAGRODZONYCH,
p d y ż „Ostatnie Wiadomości”  rozpoczynają wielki

99

K O N K U R S  P R  f t C Y
Każdy człowiek pracy , wykonywujący jakiś zawód (łach), robotnik wyhwaliKkowany czy 

teł niewykwałUłhowany, t Warszawy, Krakowa i innych miast czytający stałe nasze pisnUft 
może wziąć udział w konkursie i ma możność otrzymania cennej premjt*

S P E C JA L N A  KO M ISJA K W A L IF IK A C Y JN A , składająca się przedstawicieli wydawnictwa I za­
proszonych wybitnych obywatel1,  w yzn a c zy premie według zaw odów  (fachów ), o których piszem y 
w  ^ostatnich wiadomościach* w  dziale p. t.

JAK ŻYJE PRACUJĄCA WARSZAWA"
W KONKURSIE W IĘC WEZMĄ ODWAL* METALOWCY, ROBOTNICY BUDOWLANI, KOLEJARZE, TRAM W AJARZE, SZOFERZY, DOROŻKARZE,
w o ź n ic e . Lis t o n o s z e , w & to , FRYZJERZY, k e l n e k z y  i k e l n e r k i, c u k ie r n ic y , d o z o r c y  d o m o w i i  n ocn i t r a g a r z e ,  s z e w c y , p r a ■

COWNICE (UŁY, MODYSTK1, E K S P E D JE .aK l, URZĘDNICZKI, MAN1C j k ZTSTKI, SŁUŻBA DOMOW.i I W IELE M U C H ,

Dla każdego zawoda (łachu) będzie wyznaczony oddzielny konkurs

Od jutra b ę d zie m y podawali szczegółowo, jak o d b ę d zie  się 
KONKURS PRACY, kto i kiedy m o że  w nim  w zią ć  u d zia ł, ja k ie  w y* 
daw nictw o w y zn a c za  premie i jak zostaną one rozdane#

»WESOŁE WIADOMOŚCI" WIADOMOŚCI «
n a jp o c z y tn ie jsz y  tyg o d n iK  h u m o ry sty c z n y  B B je d y n y  p o p u la rn y  tyg o d o lK  d la  K obiet

PRZEZNACZAJĄ RÓWNIEŻ CAŁKOWITY WPŁYW ZE SPRZEDAŻY NUMERÓW BIEŻĄCEGO TYGODNIA
N A  R Z E C Z  B E Z R O B O T N Y C H

NA *?
U a a f i a H H B U H B H M B M B i



SZUMOWINY WARSZAWY
Opowieść o niezw ykłych a praw dziw ych wydarzeniach z  życia W a rsza w y

Wypadki, które opiszemy, zdarzają się niezmler- 
^  rzadko. Wywołały one w swoim czasie szerokie 
echo w całej Rzeczypospolitej, jak długa i szeroka.
, Spadały one Jak grom po gromie z kłębowiska 

chtnur, które zasnuły pogodny przed chwilą błękit.
Nic me zwiastowało burzy na jasnym widnokrę­

gu życia ślicznej laleczki —  Jadzi Ciłazowskiej. Była 
^miechem wiosenki, uosobieniem radości życi4 i bez­
troski szesmastu lat. Cądnie je j było w złotej koronie 
Jedwabistych loczków. Spoglądała radośnie na śWiat 
Przeczystym błękitem swych oeząt-gwiazdeczek. A 
w y się uśmiechała, ukazując perełki ząbków, wszy- 
w i dokoła mej promieniało szczęściem, upojeniem 
*esołośc«4 ser Jcc/ną.

Była właśnie w tym wieku, gdy z podlotka wy­
kuwa się już... kobieta. To też pożądliwęm okiem 
Jpogl idali na nią mężczyźni. Wiedziała o tern dobrze. 
pPcłm ało to icj serduszko radosną dumą. Nie umiała 
}e«o uKryć. I za każdym razein uśmiech wykwitał, na 
Jej malinowych usteczkach. Ale serce uderzało spo­
r n y m  rylinem, nietknięte żadnem uczuciem.

Jadzia wychodziła właśnie ze znane) w stolicy 
Pracowni kapeluszy przy ul. Szkolnej. W racała na 
^biad do domu rodziców, przy ui. Białostockiej na 
*;rudzc. Ojciec byt kolejarzem, zarabiał nieźle, ale Ja -

mimo swych 16 lat już pracowała.
Na p!. Dąbrowskiego zauważyła, że za nią kro- 

z> jakiś męzczyzna. Nie pierwszy raz zdarzało się. 
Ją w ten sposób odprowadzał do domu ten łub
olśniony je j urodą. Miała swój sposób na zniechę- 

Cftnic ulicznych uwodzicieli. Nawet nie spoglądała na 
Pich.

^ Tak było 1 tym razem. Kiedy Jednak minęła most 
juerbedzia, wchodząc na ul. Zygmuntowską, poczuła, 
i* dzisiejszy natręt bez ceremonii bierze ją  pod rękę. 
^Dojrzała szybko w Jego stronę i cofnęła się Jakby 
1 odrazą.

— Znów pan? —  zapytała z nutą niechęci i znie­
cierpliwienia w głosie. A po chwili kłopotliwego mil­
le n ia  rzuciła gniewnie: i . * . ■

—  Ale z pana bezczelny człowiek!..
—  Tylko... zakochany — odparł tamten.

. W zruszyła niecierpliwie ramionami. Na ten wl- 
®°k niskie czoło mężczyzny sfałdowało się gniewnie.

—  Słuchaj, mała — rzekł twardo, przez zaci­
śnięte zęby — mam już dość twej opryskliwóśei.

chcę z tobą pomówić poważnie. Nie wzdragaj 
*ię! W dwóch słowach wszystko wy łuszczę. Otóż, 
teżeli będziesz nadal dla mnie taka harda, to, przysię- 
f am, jakiem Szlaja, że twoja matka gorzko tego po­
k u je !

—  Moja matka! —  zawołała dziewczyna i tajem- 
J *  trwoga ścisnęła boleśnie je j dziewczęce, wraż- 
Uwc serduszko.
. Wiedziała dobrze, z kim ma do czynienia. Szlaja 
JJ?ndlował starzyzną. Miał sklepik na ul. Białostoc­
k i  akurat napizeciw domu, w którym mieszkała Ja - 
U2ia. Ilekioć wychodziła z domu lub wracała, zawsze 
potykała go w drzwiach, lub przy oknie sklepiku. 
óawsZt obrzucał ją  obleśnem spojrzeniem i dawał ja- 
Kjeś znaki Mówiono, że był paserem. Często zjawiały 

w jego sklepiku szumowiny z całej Warszawy, 
budzie uczciwi unikali go i bali się.
ti. Miał ze czterdzieści lat. Niskie czoło, nadmier­
ni16 wystające kości policzkowe na szerokiej twarzy, 
^ rysach było dużo brutalności i okrucieństwa, chytre 
a Jednocześnie podejrzliwe i złe spojrzenie, głęboko 
0Sfidzor.ych, małych oczu —  czyniły go odrażają­
cym.

Jadzia odwracała się ze wstrętem, ilekroć go 
^Potykała. Nie rozmawiałaby z nim i teraz, gdyby nie 
j^jeniniczć' groźba, skierowana pod adresem matki, 
j^ oźta  ta, rzucona syczącym  głosem, zatrwożyła ją  
1 Oszołomiła. Szlaja nalegał:
. — Nj  więc? Jakże będzie? Pogadasz ze mną,
C*V nie?

— Boję się —  opierała się Jadzia,--m ogą nas zo­
baczyć, rozpuszczą plotki...

—  Jak chcesz... Uprzedzam cię tylko, że jeżeli 
mnie dziś nie wysłuchasz, jutro już będzie za późno.

Jadzia wzruszyła ramionami. Opanowała Ją nie­
odparta chęć spoliczkowania natręta. Już mimowoli 
podniosła rękę. Widocznie odgadł je j zamiary, bo 
rzekł z uśmiechem:

—  Schowaj pazurki, koteczko! Jeżeli masz choć 
odrobinę uczucia dla twej matki, słuchaj, co ci po­
wiem.

Milczała, nie wiedząc,, co powiedzieć. Uznał to za 
zgodę z je j strony i szepnął zjadliwie:

—  Posłuchaj mnie, mała, uważnie, nie tracąc ani 
słówka. Drugi raz nie powtórkę. 1 nie lubię mówić na

cłu-, wwz, iwoja matita. ma Kochanka. W i­
dzę, że cię to wcale nie zaskoczyło? Może sama się

< . . /,e uz ewczęta już
od dziecka wszystko wiedzą. Nie tak, jak twój ojczu­
lek, który musi chyba być ślepy. W szyscy to widzą, 
tylko on jeden nie. Ale zato, jak się dowie! To ci bę­
dzie heca! Luśka będzie cała posiniaczona, a je j ga­
cha nie ubezpieczyłbym na życie...

—  To wszystko nikczemne kłamstwo! —  zawo­
łała Jadzia bez przekonania.

— Nie zawracaj głowy, smarkata! Mam oczy i... 
dowody. W ręku nie mam, ale wiem, gdzie je  znaleźć. 
Napiszę to twemu ojcu!

—  Tego pan nie ośmieli się uczynić!
. — A dlaczegóżby nie? Jestem bardzo odważny. 

I stać mnie nawet na tyle śmiałości, że chcę cl się 
oświadczyć. Nie myśl, że mani nieuczciwe zamiary. 
Mam szczęście w handlu. Forsy, jak lodu. Pobierze­
my się. Chcę, żeby wszystko było załatwione poboż­
nie. Zapowiedzi, ołtarz, błogosławieństwo. Będziemy 
wzorowem małżeństwem. Zgadzasz się? W szystko 
teraz zależy od ciebie. O jciec się zgodzi. Za to ręczę. 
A więc?

— Nie!
—  Teraz-mówisz „nie", ale już dziś wieczorem 

powiesz „tak\ Będę czekał na ciebie do jedenastej w 
mojej budzie. Przyjdź .pokażę ci, jakie mam klejnoty. 
Będziesz miała czem ozdobić twe paluszki, twą szyj­
kę...

—  Za nic! Gdybym miała zginąć z głodu, gdyby 
cały świat się walił, nie przyszłabym.

— Jeżeli do jedenastej nie będzie cię u mnie, wy­
ślę list —  ekspres. I wiesz, że ze mną niema żartów. 
Z twego okna będziesz widziała, jak piszę. Zoba­
czysz, jak pójdę na pocztę, aby list przybył na czas. 
A wtedy — przepadło!

Byli już blisko domu. Szlaja odszedł, śmiejąc się 
szatańsko.

Z cięźkiem sercem Jadzia wchodziła na schody, 
na które zawsze tak radośnie wbiegała. Miała klucz, 
otworzyła więc sobie sama i bez szelestu weszła do 
schludnego, dostatnio umeblowanego mieszkanka.

Dziwne odgłosy usłyszała nagle z drugiego po­
koju, gdzie była sypialnia rodziców. Były to jakby 
głębokie westchnienia, czy tłumione szlochy...

Jadzia cichutko zdjęła pantofelki i w domowych 
łapciach bez najmniejszego szmeru przysunęła się 
do drzwi. Ujrzała swą matkę Ludwikę, klęczącą przed 
otwaitą skrytką, z której Wyjmowała listy, owinięte 
różową wstążeczką. Przeglądała jc , płacząc. Łzv 
spływały po je j twarzy i spadały na inny list, tuż 
obok leżący na ziemi.

Podłoga skrzypnęła pod nogami Jadzi. Ludwika 
usłyszała to i błyskawicznie otarła Oczy, chowając 
gorączkowo listy do skrytki, którą skrzętnie zamknę­
ła na kluczyk.

W yszła do córki, niby uspokojona, ale zdradzały 
ją  zaczerwienione oczy.

Obie kobiety, matka 1 córka, spojrzały sobie w

oczy, blade, jak trupy. ■ Matka truchlała rta~ myśl, że 
córka się domyśla... Córka, zaniepokojona, przekona­
na już zupełnie, że matka ma jakąś bolesną i grzeszną 
tajemnicę, której widocznie nadszedł kres.

Pierwszym odruchem Jadzi było rzucić się w 
objęcia matki i powiedzieć wszystko, ostrzec przed 
śmiertelnom niebezpieczeństwem, zagraźającem ich 
szczęściu rodzinnemu, powtórzyć groźby Szlai.

Powstrzymał ją  —  wstyd. Rumieniła się na samą 
myśl, że matka musiałaby się przed nią... rumienić. 
W ięc milczała, postanawiając ratować matkę, rato­
wać za wszelką cenę.

Ale jak? Czy rzeczywiście za wszelką cenę? Co 
robić? Co robić?

To samo pytanie dręczyło Ludwikę. I Ją od słów 
powstrzymywał wstyd. Bała się skalać wyznaniem 
niewinność swej córki.

Przy obiedzie obie nie mogły przełknąć ani kąska 
i milczały uparcie.

Wincenty Głazowski, pan domu, nie był tego 
dnia na obiedzie. Miał dyżur całodzienny. P rzyjść 
miał dopiero wieczorem.

Jadzia wróciła do pracowni. Robota nie kleiła się 
je j wcale. Popełniała najgorsze błędy mimu swych 
zdolności.

— Chora jesteś, czy co? —  zapytywała ją star­
sza panna.

Usiłowała się opanować, ale nie mogła. Palce Jej 
drżały, a robota rozpływała się poprzez chmurę łez. 
Co chwila umyślnie coś opuszczała, aby móc szukać 
pod stołem i tani ukradkiem ocierać łzy...

Punkt siódma wybiegła z pracowni, jak szalona. 
Biegła tak przed siebie naoślep i przed samym do­
mem wpadła na ojca, wracającego z pracy. Zmierzch 
już zapadał, nie dostrzegł więc je j zmieszania. Był, 
jak zwykle, wesoły, pogodny, poczciwie uśmiechnię­
ty. Podniósł ją  do góry i ucałował w oba policzki.

W eszli do mieszkania i zaraz zasiedli do kolacji.
W incenty zajadał z apetytem, pochłaniając duże 

pajdy cłileba. Matka i córka, nic m ając odwagi spoj­
rzeć na siebie, zmuszały się do jedzenia, aby nie 
wzbudzić podejrzeń. A jednak ich zmieszanie nie mo­
gło ujść uwadze Wincentego. Spoglądając to na żonę, 
to na córkę, zapytał:

—  Czegoście dziś takie markotne, moje sikorki? 
Jakiś mi tu dziś w domu swąd.

Obie zaśmiały się, chcąc wymusić na przygnę­
bionych twarzach choćby cjeń nicirasobliwości.

Serce Ludwiki zamierało z przerażenia, by mąż 
nie wykrył na je j twarzy bóiu, który tak nagle spadł 
na nią z ukochanej, ale nie męża ręki. W icdziala, jaki 
jest gwałtowny i porywczy. Dwa razy widziała, jak 
nieco podpity, wszczynał z kolegami bójki. Szalał 
wtedy z wściekłości. Mięśnie miał, juk z żelaza. Jcd - 
nem uderzeniem pięści gruchotal kości. Codzienna 
praca palacza na parowozie potęgowała jego siłę 
olbrzyma. Z trwogą dostrzegły obie niewiasty, że po­
czciwe oblicze Wincentego zasnuło się chmurą. W  
oczach błysnęły groźne iskry, sypiące się, jak z loko­
motywy w ciemną noc....

Podwoiły więc obie swe uśmiechy i miłe słówka, 
aż wreszcie złe błyski pogasły w oczach Wincentego.

—  Ale co to będzie, gdy dostanie ów list anonh- 
mowy od Szlai? — myślała Jadzia.

Na samą myśl o tem drętwiała z przerażenia. 
Czuła, że od niej teraz zależy ich szczęście rodzinne, 
dobre imię, ba, nawet życie matki, którą kochała aad 
życie!...

W ięc zgodzić s‘e? Iść do Szlai?
Przenigdy! Myśl o tem burzyła krew w żyłach 

Jadzi...
A jednak —  Jaka przerażająca groźba zawiśnie 

nad ich szczęściem rodziiir.cin! Już je widziała 
zdruzgotane, nieubłaganą pięścią niechybnej zemsty 
ojca.

Co robić? Co robić?
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